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Ks. Biskup łomżyński o nauczaniu 
religjii duszpasterstwie w szkołach.

J. E. Ks. Biskup Stanisław Łukomski wydał 
niezwykle aktualny dla obecnych stosunków w 
szkolnictwie List pasterski o nauce religji i duszpa­
sterstwie szkolnem;

Kilkaset młodzieży w szkołach jest bez
nauki religji i bez bezpośredniej opieki 

: duszpasterskiej.
„Stolica św., zawierając w r. 1925 z Państwem 

Polskiem układ, zwany Konkordatem, szczegól­
niejszy nacisk położyła na nauczanie religji 
w szkołach, które ma się odbywać z upoważnie­
nia Kościoła, bo nauczanie wiary nadprzyro­
dzonej przez Pana Jezusa jest powierzone 
Kościołowi. Poprzednio także Konstytucja 
Polska nałożyła na Państwo obowiązek 
wprowadzenia i utrzymywania nauki religji 
w szkołach powszechnych i średnich.

Zatem na podstawie Konstytucji i Konkorda­
tu nauka religji w szkołach odbywać się powinna 
i to pod kierownictwem i nadzorem Kościoła, 
a przez nauczycieli, przez Kościół do nauczania 
upoważnionych.

Ponieważ owe przepisy Konstytucji i Konkor­
datu wymagały jeszcze szczegółowych wyjaśnień, 
władza kościelna z władzą szkolną we wspólnem 
porozumieniu zaraz po zawarciu Konkordatu 
najpotrzebniejsze wyjaśnienia uzgodniły i ogło­
siły, Atoli w ostatnich czasach poczęły za­
chodzić w tych sprawach poważne nieporozumie­
nia. Niektóre władze szkolne przestały 
przestrzegać pewnych przepisów tych obo­
wiązujących umów, wskutek czego powsta­
ło w dziedzinie nauczania i wychowania re­
ligijnego młodzieży szkolnej przykre i szko­
dliwe zamieszanie. Starania władzy kościel­
nej o utrzymanie nadal zgodnego traktowania tej 
doniosłej sprawy, jaką jest nauczanie religji w 
szkołach, nie odniosły pożądanego skutku. 
Owszem stan ten pogarsza się coraz więcej.

W naszej diecezji łomżyńskiej doszło już do 
tego, że kilkaset młodzieży w szkołach jest 
bez nauki religji i bez bezpośredniej opieki 
duszpasterskiej swojego ks. prefekta, ponie­
waż władze szkolne nie powołują do szkół 
księży, przezemnie wyznaczonych, stawiają żąda­
nia, niezgodne z przepisami wykonawczemi do 
Konkordatu.

W kilku pismach do władz szkolnych wyka­
załem niesłuszność ich stanowiska, jednak 
bezskutecznie. Pozostały też nieuwzględnio- 
ne kilkakrotnie wnoszone prośby rodziców,
głęboko zaniepokojonych o swe dzieci, wychowy­
wane w szkołach bez nauki religji.

Zakazywanie księżom prowadzenia na 
terenie szkolnym stowarzyszeń religijnych.

Obok tej krzywdy szkoła jeszcze pod 
innym względem objawia swój nieprzyjazny 
stosunek do religijnego wychowania mło­
dzieży. Oto od duchowieństwa od rodziców 
otrzymałem w ostatnim czasie powiadomienie 
o zabranianiu naszym księżom prowadzenia 
na terenie szkolnym stowarzyszeń religij­
nych. Niektórzy nawet kierownicy szkół takie 
stowarzyszenia religijne rozwiązali, nie bacząc na 
to, że sprawy religijne, a więc także stowarzy­
szenia religijne, podlegają władzy nie szkoły, 
lecz Kościoła.

Konkordat bowiem zaraz w pierwszym arty­
kule mówi: „Kościół katolicki, bez różnicy
obrządków, korzystać będzie w Rzeczypospo­
litej Polskiej z pełnej wolności. Państwo 
zapewnia Kościołowi swobodne wykonywa­
nie Jego władzy duchownej i Jego jurysdyk­
cji» jak również swobodną administrację i zarząd 
Jego sprawami i Jego majątkiem, zgodnie z pra­
wami boskiemi i prawem kanonicznem”.

Szkoła może nie pozwalać na odbywanie 
w lokalu szkolnym zebrań religijnych, lecz 
nie może zabraniać młodzieży, gw wieku 
szkolnym będącej, brania udziału w życiu

religijnem w takiej formie, jaką Kościół uważa 
i za stosowną i pożyteczną dla dobra dusz młodzieży. 

Dziecko bowiem należy przedewszystkiem 
do Kościoła Chrystusowego i do rodziców,
odpowiedzialnych głównie za religijne wychowanie 
młodego pokolenia.

Ktoby w tej działalności Kościołowi 
przeszkadzał, stałby się przed Bogiem odpo­
wiedzialnym za przeciwdziałanie sprawie 
Bożej.

Zachęcam przeto młodzież szkolną, aby 
jak najliczniej zapisywała się do stowarzy­
szeń religijnych i nie zrażała się przeszko­
dami, stawianemi je j przez szkołę. Proszę 
też rodziców, aby w tym duchu wpływali na swoje 
dzieci i nadal domagali się od władz szkolnych 
przywrócenia nauki religji. A duchowieństwu 
polecam otoczyć młodych swoich parafjan tern 
serdeczniejszą i gorliwszą opieką duszpa­
sterską, używając przytem środków duszpaster­
skich, zalecanych przez Kościół św. Młodzież 
zaś, pozbawioną w  szkole nauki religji, za­
chęcam do uczenia się prywatnie oraz do częst­
szego przystępowania do Sakramentów św. 
A Pan Jezus dopomoże jej do przetrwania tego 
doświadczenia, którego nie ze swej winy doznaje. 
Księża, nauczający w szkole, w swych czyn­
nościach duszpasterskich zależą od władzy 
kościelnej.

Nadto wyjaśniam, iż księża, nauczający religji 
w szkołach, co do ustroju szkolnego i pod wzglę­
dem wewnętrznego szkolnego porządku stosują się 
do przepisów szkolnych.

Natomiast co do czynności kapłańskich i dusz­
pasterskich, do których należą: nauczanie wiary
w kościele czy w szkole, odprawianie nabożeństw, 
udzielanie Sakramentów św. i prowadzenie stowa­
rzyszeń religijnych, zależą oni od władzy kościelnej. 
Jeśliby kierownicy szkół na odbywanie 
czynności duszpasterskich, n. p. zebrań sto­
warzyszeń religijnych w lokalach szkolnych, 
nie pozwalali lub uzależniali je od swojego 
nadzoru, księża będą je odbywali w innych 
odpowiednich lokalach parafjalnych.

Wiecie, drodzy diecezjanie, że, wizytując po­
szczególne parafje, zalecałem wam umiłowanie 
szkoły polskiej jako waszej pomocnicy w 
wychowywaniu waszych dzieci. Prosiłem was
0 utrzymywanie dobrego stosunku z nauczy­
cielstwem, pracującem w bardzo trudn. warunkach.

Nauczycielstwu zaś wyrażałem podziękę 
za jego ofiarną pracę oświatową i umoralniającą.
1 teraz to samo powtarzam. Jednak nie mogę 
być obojętny na to, że religijny wpływ w  
szkole doznaje coraz większych trudności i że 
nasza katolicka młodzież w niektórych szko­
łach jest już pozbawiona nauki religji, pra­
wem kościelnem i państwowem wyraźnie przepisanej.

Pragnąłem, drodzy diece?janie, uniknąć tej 
przykrej dla mnie odezwy i dla tego zabiega­
łem kilkakrotnie u władz szkolnych o naprawę 
tego bolesnego stanu rzeczy.

Ponieważ władze szkolne nie okazały do­
tąd skłonności do przywrócenia nauki religji 
i nieprzyjazna akcja przeciwko stowarzysze­
niom religijnym młodzieży szkolnej nie usta­
je, a nadto dochodzą mnie skargi, jakobym mło­
dzieży, dotkniętej temi zarządzeniami szkoły, nie 
wziął w obronę, byłem zniewolony dać wam  
niniejsze wyjaśnienie i udzielić wskazówek 
odpowiedniego postępowania“. (KAP.)

Na takie dyskusje i to jeszcze  
w śród m łodzieży szkolnej się  

pozwala !
Warszawa. Dnia 30 ub. m. w sali klubu Urzę­

dników Państwowych przy ul. Nowy Świat odbył 
s ię  wi ec ,  z w o ł a n y  p r z e z  r e d a k c j ę  
p i s ma  p e w n e g o  o d ł a mu  m ł o d z i e ż y  
a k a d e m i c k i e j  „ D e k a d a ”. Wiec był zwoła­
ny w sprawie t. zw. „ m a ł ż e ń s t w  k o l e ż e ń ­
s k i e  h”. Oprócz s t u d e n t ó w  na wiec przybyło 
dużo m ł o d z i e ż y  g i m n a z j a l n e j  o b o j g a  
pł ci .  P r z e w a ż a l i  c z ł o n k o w i e  L e g j o -

nu M ł o d y c h  i S t r a ż y  P r z e d n i e j .  Nie­
poważna, a często n i e p r z y z w o i t a  d y s k u ­
sj a na temat tak doniosłego zagadnienia, jakiem 
j e s t  r o d z i n a  i ma ł ż e ń s t w o ,  z ł o ś l i w e  
w y c i e c z k i  pod  a d r e s e m  K o ś c i o ł a ,  r o ­
d z i c ó w ,  a n a w e t  w ł a d z  s z k o l n y c h  — 
r o b i ł o  w r a ż e n i e  p r z y g n ę b i a j ą c e .

Należy wyrazić ubolewanie, że w ł a d z e  
s z k o l n e  z e z w a l a j ą  w t e g o  r o d z a j u  
w i e c a c h  b r a ć  u d z i a ł  m ł o d z i e ż y  szkol­
nej, która w tych sprawach nie może mieć wyro­
bionego zdania i sądu oraz Zarządowi Klubu Urzę­
dników Państwowych, mieszczącego się obok Min. 
Spraw Wewnętrznych, że jest terenem od pewnego 
czasu wieców i wystąpień antykatolickich.

„Nowa m ora lność” w H arcerstw ie: 
Boy, Lindsay, Russel.

Warszawa. W Warszawie wychodzi miesięcz­
nik „Skrzydła”, jako organ głównej kwatery 
żeńskiej Z. H. P. Otóż w nr. 4 tego czasopisma 
z kwietnia rb. na str. 8 znajdujemy zapowiedź ze­
brań instruktorek harcerskich, na których to ze­
braniach ma się odbyć dyskusja na temat „nowej 
moralności”. Pozatem główna kwatera zwraca się 
do wszystkich harcerek z prośbą o odpowiedź na 
szereg pytań, m. in.:

„Czy w zakresie zagadnień moralnych trwa 
jeszcze ferment czy też wytworzony już został 
pewien system nowej moralności? Czy interpre­
tacja „czystości” harcerskiej powinna ulec zmianie? 
Stosunek do związków małżeńskich (małżeństwa 
koleżeńskie) niezalegalizowanych” itp.

Dopóki zasady Chrystusowe obowiązują w 
organizacji, kwestje powyższe są jasne i zrozumia­
łe, niema potrzeby mówić o „nowej moralności”, 
„o małżeństwach koleżeńskich” ani też o potrzebie 
zmiany „czystości” harcerskiej. Niestety, widocz­
nie wiele już zmieniło się w Harcerstwie, skoro 
się mówi tam o „nowej moralności” na poziomie 
dyskusyj w „Legjonie Młodych”.

Niemniej uderzyć musi następujące wskazanie 
w ankiecie :

„Pomoc w dyskusjach nad temi kwestjami od­
dadzą Wam książki: Bertrand Russel: Małżeństwo 
i moralność, Lindsay: Małżeństwa koleżeńskie, Boy: 
Dziewice konsystorskie, seksualne”.

Boy, Lindsay, Russel, pisarze, zwalczający 
moralność chrześcijańską, mają urabiać opinję 
i charakter naszej młodzieży harcerskiej. I dzieła 
te poleca się wszystkim druhnom”, t. zn. mło­
dzieży w szkołach powszechnych i średnich!

W arszaw a ch rześcijań ska  w ym iera
Żydów przybywa coraz więcej.

„Samoobrona” pisze:
„W styczniu rb. w Warszawie zanotowano 

zgonów 1.051, a urodzeń 1.020, z lutego są dane 
cyfrowe, specjalnie ludności chrześcijańskiej się 
tyczące, a więc urodzeń w tym miesiącu zanotowa­
no 685, a zgonów 790 czyli o 105 chrześcijan 
umarło w lutym więcej, niż się urodziło. W 
tym samym miesiącu urodziło się 344 żydów, 
a zmarło tylko 261. Zauważmy też, jak nie­
proporcjonalnie wysoki jest stosunek przy­
rostu u żydów. Chrześcijan urodziło się 685, 
a żydów 344, a przecież żydostwo stolicy liczy 
zaledwie 33 proc., w takim razie więc urodzin po 
ich stronie powinno być nie całe 300. Ale ży­
dostwo nam narzuca „świadome macierzyń­
stwo”. a samo się rozmnaża.

Największą przyczyną zgonów jest grużliea, 
na którą zmarło 177 osób, choroby serca — 186 
zmarłych, grypa i choroby narządów odde­
chowych — 207 ofiar, wreszcie rak pochłonął 
81 ofiar, krwiotoki mózgowe 72 zgony.

Ciekawie też brzmią następujące cyfry: śmier­
cią samobójczą zginęło w Warszawie 98 chrze­
ścijan, a tylko 23 żydów !

Cyfry powyższe najlepiej wskazują na gro­
żące niebezpieczeństwo wymarcia ludności 
chrześcijańskiej w Warszawie, ilustrują też 
warunki, w jakich znajdują się chrześcijanie, 
pracowici gospodarze tej ziemi — w W ar­
szawie, a w  jakich przybłędy, pasożyty, za­
raza żydowska!



Kapłani katoliccy przed sadami.
Płock. Jak donosi „Glos Mazowiecki”, w płockim są­

dzie okręgowym odbyły się w dniach ostatnich dwa procesy, 
które rzucają charakterystyczne światło na panujące u nas 
stosunki.

W piątek ubiegły toczył się proces ks. prób. Zagroby 
z Gozdowa. Akt oskarżenia zarzucał ks. Zagrobie, źe w dniu 
5 lutego 1933 roku w Gozdowie podczas kazania w kościele 
nawoływał słuchaczy, by ni© pili wódki i ni© palili pa­
pierosów, motywując, ź© z zysków tych rząd ma 
możność utrzymywania urzędników i policji. Dalej 
ks. Zagroba oskarżony był o to, że dnia 12 lutego 1933 r. w 
kościele z ambony mówił, ź© w Sejmie większość rząd 
zdobył z rewolwerem  w ręku, obecnie tenże rząd 
wysyła komorników i sekwestratorów, którzy z bro­
nią w ręku odbierają ostatek, taksamo jak  bandyta.

Oskarżenie przeciw ks. Zagrobie wniosła policja. 
Przewód sądowy w pierwszej instancji w sądzie grodzkim 
w Sierpcu w dniu 5 października 1933 r. wykazał bezpod­
stawność oskarżenia i ks. Zagroba został uniewin­
niony.

Na przewodzie obciążająco dla ks. Zagroby zezna­
wał jedynie przód. Szydłowski, który nie był; nao­
cznym świadkiem, a świadkowie, na których zezna­
niach oparł przód. Szydłowski oskarżenie, zeznań 
tych nie potwierdzili, jeden zaś ze świadków, Jan Bo 
gdański, oświadczył wręcz, że nie rozumiał, co zeznawał 
przed przód. Szydłowskim.

Od uniewinniającego wyroku posterunek pp. w 
Sierpcu wniósł apelację. Na skutek tej skargi apelacyj­
nej w sądzie grodzkim w Sierpcu odbyło się ponowne bada­
nie świadków.

Świadek Lemański potwierdził zeznanie, złożone 
przed sądem. Oświadczył, że w Gozdowie wcale 
nie rozmawiał z przód. Szydłowskim o kazaniu ks. 
Zagroby na rząd, że zeznanie, jak ie składał przed 
przodownikiem Szydłowskim, nie zostało mu odczy­
tane i chociaż je  podpisał, „nie wie, co podpisywał". 
~»Po zeznaniu, danem przed sądem, przód. Szydłowski spisał 
na mnie protokół”, oświadczył.

Sw. Matusiak zeznaje, że nie pamięta, by ks. Z. 
mówił co złego na rząd, a /„tylko nie kazał pić i pa­
lie. bo to szkodzi organizmowi". „Przód. Szydłowski 
spisał ze mnie protokół, który ja  podpisałem „dla 
świętego spokoju, by uniknąć wszelkiej nienawiści”. Był 
przy zeznaniu nauczyciel Strzałkowski, który więcej mówił 
niż przód. Szydłowski.

Sw. Bogdański nie pamięta, co zeznawał i podpisywał 
„dla świętego spokoju” przed przód. Szydłowskim. „Dzisiaj; 
mówię prawdę, a przedtem mogłem mówić nawet nieprawdę^ 
Przód. Sz. nie uprzedzał mnie, źe będę zeznawał przed 
sądem”.

W sądzie okręgowym w Płocku bronił mec. St. Zgli- 
ezyński.

Prokurator zrzekł się oskarżenia. Mec. Zgliczyń- 
ski w swem przemówieniu podkreślił przykrości m orał- § 
ne, na jakie narażony został ks. Zagroba nujniesłu- | 
szniej, jedynie wskutek przesadnej gorliwości przodu I 
JSzydłowskiego.

Sąd zatwierdził uniewinniający wyrok pierwszej \ 
instancji. |

Druga ciekawa sprawa odbyła się również w sądzie | 
okręgowym w Płocku onegdaj. Oskarżonym był ks. prób. | 
W . Skubiszewski z Borzewa, który orzeczeniem^ Staro- u 
stwa Powiatowego w Sierpca skazany został na 20 zł. grzy- 1 
wny za prowadzenie bez zezwolenia Instruktoratu I 
Szkolnego kursu w Borzewie.

Sprawę rozpatrywał p. sędzia J&rmułowicz, obroDę | 
wnosił mec. Zgliczyński.

Sprawa ta wszczęta została na skutek meldunku jj 
policji, że ks. S. w  każdą niedzielę zbiera około 6$ \ 
osób w  sali paraljalnej i na zebraniach tych czyta 
gazety i wygłasza różne pogadanki. Ksiądz, zdaniem  
policji, nie posiada żadnego zezwolenia na t© zabra­
nia, a zebrania te nazywa kursami Staszica.

Dane, zebrane w trybie postępowania administracyjnego 
i na przewodzie sądowym, wyświetliły, źe były to zebra­
nia parafjalne, złożone z osób, znanych osobiście 
ks. proboszczowi, a na zebraniach tylko ksiądz lub świa- 
tlejsi uczestnicy odczytywali artykuły z pism kato­
lickich lub prasy fachowej rolniczo-gospodarczej.

Obrona wykazała, źe w sprawie tej nie było 
podstaw ani prawnych ani faktycznych do ukarania 
ks. S. za jego działalność kulturalno-oświatową, 
ustawa bowiem, na której zasadzie ks. S. został ukarany, 
mówi o prywatnych szkołach, o zakładach naukowych i wy­
chowawczych. Kr. S. takiej szkoły nie zakładał i nie pro­
wadził. Były to, jak  ustalono, zebrania parafjalne, w  
lokalu zamkniętym, na które przybywały osoby, osobiście 
ks. proboszczowi znane i przeto ksiądz na takie zebrania 
nie potrzebuje zezwolenia; nie potrzebuje [nawet powia­
damiać starostwa, a jednak ks. S. to uczynił, a gdy nie 
można było ks. St. skazać za nielegalne zebrania, zastosowa­
no ustawę o szkolnictwie, powołując się na kursy. Były na 
tych zebraniach odczytywane artykuły z korespondencyjnych 
kursów Staszica, każdemu jednak orjentującemu się człowie­
kowi wiadomu, źe t. zw. korespondencyjne kursy Sta­
szica — to nie szkoła ani zakład naukowy.

Sąd wobec braku dowodów winy wydał wyrok unie­
winniający.

Niedzielne zajścia
w Rajkowach i w W. Garcu.

„Dień Pomorski z daty 5 czerwca br. zamieszcza nastę­
pującą wiadomość o zajściach w Rajkowach i w Wielkim 
Garcu pod Tczewem :

„Grupa młodych Stronnictwa Narodowego w Rajko- 
wacb (powiat tczewski) usiłowała dnia 3 bm. urządzić nie­
legalny pochód, ściągając grupy młodzieży z pobliskich 
miejscowości. Policja wezwała demonstrantów do rozejścia 
się. Ponieważ nawoływania nie odniosły skutku i poszczę 
góini demonstranci stawiali czynny opór, władze bezpie­
czeństwa zmuszone były rozproszyć tłum pałkami gumo 
wemi. Porządek w krótkim czasie został przywrócony.

W czasie rozpraszania dwóch fuokcjonarjuszów Policji 
Państw, odniosło rany. Ze strony demonstrantów padło 
kilka strzałów7 w7 kierunku policji.

Tegoż dnia w pobliskiej w7si Wielki Garc wydarzyły 
się zajścia z członkami Związku Strzeleckiego. Grupa mło­
dych Str. Nar. usiłowała napaść na strzelców, którzy od­
bywali ćwiczenia. Napastnicy zostali odparci przez zacze­
pionych.

W związku z powyższemi zajściami aresztowano 5 
osób. Dalsze dochodzenia w toku”.

Toruń. Pelpliński „Pielgrzym”, w numerze 67 na dzień 
5 czerwca 1934, zamieścił pod nagłówkiem „Wyczyny strze­
leckie w powiecie tczewskim*’ obszerne sprawozdania 
z przebiegu zajść niedzielnych w Wielkim Garcu i w Rajko­
wach.

Poniżej powtarzamy za „Pielgrzymem” te ustępy spra­
wozdania, które ostały się przed konfiskatą.

Tak brzmi ocenzurowany już opis „Pielgrzyma“ :
„Od lat dziesiątków odbywa się w W. Garcu w7śród 

oktawy Bożego Ciała odpust Najśw iętszego Serca Je­
zusowego, połączony z procesją Bożego Ciała do 
domków Bożych na wsi. Uczestnicy odpustu, parafja- 
nie garccy i sąsiedni, zdziwili się w  niedzielę ubiegłą 
niemało, gdy, przybywając na odpust, jak zwykle, wi­
dzieli ciągnionych do Garca strzelców z karabinami 
w liczbie około 70, zebranych z całego powiatu wraz 
z orkiestrą.

W W. Garcu strzelcy z komendantem kpt. Modzelew* 
skim z Tczewa, b. Feliksem Hassem, sławnym p. Racz­
kowskim na czele, w pochodzie udali się na podwórze 
dzierżawcy piebanki, p* Brzozowskiego i tam założyli 
swój obóz. Widząc niepokój, jaki wnieśi strzelcy przed 
samem nabożeństwem po uroczystości odpustowej, pro­
boszcz miejscowy, ks. Borowski, udał się do dowodzą­
cego calem oddziałem, kapitana Modzelewskiego i zapy­
tał się o cel przybycia oddziału strzeleckiego na 
uroczystość parafjalną. Otrzymał on zapewnienie, źe 
strzelcy przybyli do W . Garea na manewry (w nie­
dzielę!), wezmą udział w nabożeństwie, nie w pochodzie 
i pójdą. Tymczasem widocznych było około 20 poli­
cjantów, uzbrojonych. Po nabożeństwie w kościele, 
gdy miała się niebawem rozpocząć procesja po wsi, 
powstał przed kościołem na drodze krzyk i hałas. Rów­
nocześnie ktoś zakomendrował na strzelców, stoją­
cych między ludźmi: „Do karab inów !" i cały od­
dział hurmem poleciał po karabiny na podwórze 
p. Brzozowskiego.

Proboszcz wobec tego czuł się zmuszonym wstrzy­
mać procesję i udać się do policjantów, skonsygno- 
wanyeh koło karczmy, z zapytaniem, co to są za 
rozruchy; na co otrzymał odpowiedź, źe „narodowcy 
obrzucali policjantów kamieniami". Publiczność 
jednak zaprzeczała temu, twierdząc, ź© policja bez 
powodu na nich uderzała. Po uspokojeniu ludności 
przez ks. proboszcza policja się usunęła, „Strzelec” 
trzymał się zdaleka i odrazu nastąpił idealny spo­
kój. Procesja odbyła się w najlepszym porządku, 
tak, jak po inne lata, gdy nie było na tej uroczystości 
ani jednego policjanta, a tern mniej „Strzelca".

Strzelec odbył następnie „swoje manewry” na podwórzu 
p. Brzozowskiego i przed nieszporami odszedł w pocho­
dzie w kierunku Kajków.

W Rajkowach bowiem Stronnictwo Narodowe, 
oddział Młody ci:, za pozwoleniem pana starosty, 
zapowiedziało na wczorajszą niedzielę wycieczkę do
lasu bukowieckiego i zabawę. Pozwolenie to p. starosta 
w ostatniej chwili cofnął, tak, źe ni© można było wszy-" 
stkich jej uczestników, zaproszonych, na czas o cofnięciu 
tem zawiadomić. Skutkiem tego zebrało się w Rajko­
wach szczególnie dużo Młodych Stron. Nar., którzy stali 
na ulicy, siedzieli przy drodze przed wsią itd. Wszystko  
było spokojne, dopóki nie przybył oddział „Strzelca^ 
z W . Garca • ••

Policja wezwała wtedy wszystkich do opuszczenia 
Kajków, którzy nie są mieszkańcami wsi i po chwili 
rozpoczęła rozpraszać wszystkich z ulicy, z podwórz, 
domów i z drogi. Policjantów było około 50, przeważnie 
w hełmach stalowych.

Sprawozdanie naocznego świadka.
Toruń. Ten sam numer „Pielgrzyma“ zawiera również 

korespondencję p. Józefa Mierzwy ze Starzęcina, p. tczewski, 
o tem, co widział on na własne^oczy w Rajkowach w nie­
dzielę, 3 bm.

Korespondencję tę zamieszczamy z opuszczeniem tych 
ustępów, które stanowią prawie połowę treści, a które 
skreśliła cenzura. P. Mierzwa pisze:

„Słysząc od sąsiadów, iż w dniu 3 bm. ma się odbyć 
zabawa, połączona z wycieczką do lasu i przedstawieniem 
araatorskiem, wyjechałem z rodziną w towarzystwie są­
siadów, aby na świeżem powietrzu wśród pól, łąk i lasu 
odetchnąć świeżem powietrzem i przez towarzystwo sąsiedz­
kie zapomnieć o kłopotach życia codziennego. Do­
jeżdżając do miejsca, gdzi-i spodziewaliśmy się zastać ową 
wycieczką, do lasu, widzę, że nieraa nikogo, a od przeje­
zdnych ludzi dowiedzieliśmy się, i i  zabawa na łące nie od­
będzie się, gdyż starostwo na to nie pozwoliło. Trochę 
dziwnem mi się to wydawało, gdyż nie dalej jak przed ty­
godniem odbywała się zabawa strzelecka w iesie 
i starostwo na to pozwolenia udzieliło.

Skierowaliśmy się wtedy w kierunku Kajków i nie­
bawem stanęliśmy w środku wioski. Tu widać jest paruset 
młodzieży, rozmawiających i chodzących gromadkami. Od 
znajomych dowiedziałem się, iż ani przedstawienie ani żadna 
zabawa się nie odbędzie, gdyż władze nie udzieliły na 
to pozwolenia. Przechodząc dalej przez wioskę, zauwa­
żyłem silny oddział policji w większości w7 stalowych 
hełmach, tak około 50 ich być mogło. Przechodząc dalej, 
widziałem około 80 „Strzelców" z orkiestrą, leżących 
i siedzących w rowie przydrożnym, uzbrojonych w  kara­
biny z bagnetami u boku. Przezorność nakazywała mi 
zatrzymywać się około „Strzelców“, gdyż jakiś z nich mógłby 
podczas tych dowolnych manipulacyj spowodować wypadek. 
Wracając z powrotem* zauważyłem, iż wokoło oddziału 
policji jest zastępca starosty, p. Piwnicki, który z trze­
ma policjantami skierował się do miejsca, gdzie używała 
przechadzki i rozmawiała na początku wspomniana 
młodzież.

...podobał się ten rozkaz młodzieży, bo zaśpiewano na 
znak niezadowolenia, źe im w swojej rodzinnej w io­
sce zabrania się przebywać na świeżem powietrzu, 
piosenkę i zaczęli się wszyscy rozchodzić do domów« 
Jednocześnie cały ów oddział policji, rozdwojony na 
dwa oddziały, ruszył do szarży z nałożonemi na kara­
biny bagnetami 1 w ręku z gnmowemi pałkami. 
Łącznie z policją postępował i przedstawiciel władzy, zastępca 
p. starosty, Piwnicki“ . Józef Mierzwa

Starzęcin, pow. tczewski.

Jak  nędza, to i żyd znajdzie drogę  
do księdza.

Sytuacja żydów w Polsce musi być naprawdę* 
nie wesoła, skoro ci odwieczni wrogowie i burzy- 
ciele kościoła kat. i rełigp kat. uczuli potrzebę 
zwrócenia się o opiekę aż do J. E. Ks. Kard.. Ra­
kowskiego. Bo oto, co donoszą pisma war­
szawskie.

„Delegacja rabinów u ks. kard. 
Rakowskiego.

Zawi ązek r a b i n ó w  w P o l s c e  p o ­
w z i ą ł  uc hwa ł ę ,  o z w r ó c e n i e  s i ę  do 
E p i s k o p a t u  p o l s k i e g o  w s p r a w i e  
o s t a t n i c h  z a j ś ć  a n t y ż y d o w s k i c h  w  
W a r s z a w i e  i w m i a s t a c h  p r o w i n ­
c j o n a l n y c h .  Ud a j e  si  ę do J. Em.  K s. 
K a r d y n a ł a  R a k o w s k i e g o  s p e c j a l n a  
d e l e g a c j a  r a b i n ó w ,  k t ó r a  w s p r a w i e  
t e j  p r z e d ł o ż y  me mo r j a ł . “

Z powyższego aż nadta jest widoczne, jakiego 
strachu napędza żydom coraz bardziej wzmaga­
jący się i w Polsce ruch antyżydowski.

Rewizje w organizacjach  
żydow skich.

Znaleziono trzy granaty — Liczne aresztowała
Warszawa. Onegdaj po południu urządzono 

rewizje w lokalach żydowskiego związku socjali­
stycznego z pod znaku Bundu oraz w lokalach 
centralnego komitetu sjonistycznego.

Rewizje te trwały do godz. 1 po północy. 
Zatrzymano kilkadziesiąt osób. Poszukiwano bro­
ni i amunicji.

Władze bezpieczeństwa podczas rewizji* prze­
prowadzonej w lokalu sjonistów-rewizjonistów przy 
ul. Granicznej (organizacji Trumpeldor), snalazłjr 
trzy granaty. Aresztowano 6 osób.

Francja przestanie wydalać polskich robot».
Warszawa. W wyniku konferencji ambasadora 

Chłapowskiego z francuskim ministrem pracy 
MarąuePem oczekiwane jest wydanie w najbliższych 
dniach zarządzenia, wstrzymującego wydalenie 
z Francji bezrobotnych robotników polskich. Nie­
zależnie od tego spodziewane jest w najbliższym 
czasie ratyfikowanie przez Francję umowy polsko- 
francuskiej o ubezpieczeniu społecznem.

P O W I E Ś Ć .
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tCiąg dalszy).
Ona westchnęła ciężko i wyraz głębokiego za­

kłopotania osiadł na jej twarzy.
— Musi jednak być jakieś wyjście z tego po­

łożenia — rzekła. — Można w jakiś sposób obejść 
prawo. Mógłbyś mi pan w tem 'dopomóc, gdy­
byś chciał!

— Ja ? Czyż pani sądzi, że do wszystkich 
krzywd, jakie pani wyrządziłem, dodam jeszcze i tę, 
żeby ci pomódz doprowadzić się do ostatecznego 
ubóstwa?

— Wiesz pan dobrze, że wołałabym stokroć 
umrzeć, niż tknąć jeden szeląg z tej fortuny. Ul­
żyłoby mi to niewypowiedzianie, gdyby mi pan 
wskazał jakiś sposób przekazania niezwłocznie 
panu Darringtonowi tego, co mu się z prawa na­
leży. Czy nie mogę przynajmniej rozporządzić na 
jego korzyść dochodami z majątku aż do dojścia 
mego do pełnoletności?

— To może pani uczynić. I jeżeli pani chcesz 
już koniecznie wiedzieć, to możesz dopiąć celu

twego, robiąc podanie o przyśpieszenie terminu 
dojścia twego do lat, przepisanych przez prawo. 
Tymczasem Wolferton mianowany został admini­
stratorem majątku i on może pani wypłacać do­
chody.

— Ile pan Prince Darrington wydawał,rocznie, 
będąc zagranicą?

— 0 ile wiem, dostawał około czterech tysię­
cy dolarów. Histologja, morfologja i etjologja są 
kosztownemi zachciankami. Teraz będzie musiał 
oszczędzać się.

— Przeciwnie. Ma zupełne prawo wydawać 
tyle, ile zechce, a pieniądze te nie mogą być le­
piej użyte, jak na propagowanie wiedzy. Zadanie 
mego życia skończone. Zostaw mi pan, proszę, 
kopję testamentu, którą przyniosłeś i poproś pana 
Wolfertona, aby zobaczył się ze mną jutro. Po­
lecę mu spisanie ostatniej mojej woli i sporzą­
dzenie aktu natychmiastowej darowizny. Tym spo­
sobem, czy żyć będę czy umrę, wola zmarłego 
zostanie spełnioną i Prince Darrington wejdzie od­
razu w posiadanie swojej własności. Będzie to 
ostatnią ulgą dla mnie, wiedzieć, że dwa winne 
życia nie zostaną zmarnowane, a gdy siostra pań­
ska wejdzie w posiadanie Elm-Bluffu, jako małżon­
ka właściciela, szala przeznaczenia zostanie zupeł-

| nie wyrównaną.
3 Westchnęła ciężko, jakby śmiertelnie wyczer­

pana spełnieniem jakiegoś zadania, a suchy kaszel 
wstrząsnął powtórnie jej zapadłą piersią.

— Jest ustęp Pisma św., który mówi o na­
gromadzeniu żarzących węgli na głowie wrogów, 
przez obsypywanie ich dobrodziejstwami... — za­
czął Dunbar.

Ale ona mu przerwała:
— Mam nadzieję, że siostra pańska nie jest 

moim wrogiem ani jej narzeczony? Ale jest je­
szcze jedna rzecz, o którą chcę pana prosić...

Zdjęła z półki ze ściany aksamitne puzderko 
i postawiwszy je na stole, otworzyła je.

— Mniemam, że szeryf ożywiony był życzliwą
intencją, kiedy mi odesłał to jako moją domnie­
maną własność. Widok jednak tych klejnotów 
był tak upokarzający dla mnie, jak zadanie policz­
ka. Niektóre dary bywają fatalne. Mam nadzieję 
jednak, że nie przepiszesz mi pan złośliwych za­
miarów, kiedy powiem, że szafiry te, które otrzy­
małam z ręki jenerała Darringtona, a które prze­
znaczone były poprzednio na dar ślubny dla żony 
jego przybranego syna, muszą mu być doręczone 
wraz ze stoma dolarami, które nie doszły nigdy 
rąk mojej biednej matki. (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 8 czerwca 1934 r.

Kalendarzyk. 8 czerwca, Piątek, Serca Jezusowego.
9 czerwca, Sobota, Pryma i Felicjana M. m.

10 czerwca, Niedziela 3 po Św., B. Bogumiła B.w. 
"Wschód słońca g. 3 — m. 16 Zachód słońca g. 19 — 54 m. 
Wschód księżyca g. 1 — 59 m. Zachód księżyca g. 19 — 22 m.

Nowy „trick“ fałszerzy pieniędzy.
Pod koniec ubm. Urząd Pocztowy w Toruniu zakwe­

stionował kilku osobom banknoty 20-złotowe, sklejone w 
jednem miejscu i nieco krótsze od autentycznych banknotów. 
Po bliższem przejrzeniu stwierdzono, źe banknoty są dobre, 
lecz sklejone każdy w incem miejscu, w którem też brak 
jest części ornamentacyj wzgl. liter. W toku dochodzeń wy­
naleziono nowy „trick* fałszerzy, a mianowicie biorą oni 
10 szt. autentycznych banknotów tej samej wartości 
i układają je jeden na drugim w odstępach około 1 i pół 
cm od lewej strony dolnego banknotu w7 formie takich mi- 
njaturowych schódek. W ten sposób ułożone banknoty 
przecinają jednem cięciem w takiem miejscu, że od dolnego 
i górnego banknotu odchodzi tylko skrawek marginesu, po­
zostałe zaś są cięte w innych miejscach, w odstępach około 
1 i pół cm. Po przecięciu dolny i górny banknot pozostają 
w całości, są jedynie krótsze od autentycznych, a inne ban­
knoty zlepia się pergaminowym papierem w ten sposób, ie 
między zlepionemi kawałkami znajduje się mała luka, wyka­
zująca braki w ornamentacji lub w zgłoskach słowa, opie­
wającego wartość banknotu. Po takiej czynności fałszerze 
otrzymują 11 banknotów, coprawda autentycznych, lecz 
krótszych od normalnych o 1 cm, z których 9 jest zlepionych 
a 2 są całe.

Najlepiej zwracać baczną uwagę na nowy „trick” fał­
szerzy i nie przyjmować w ten sposób uszkodzonych 
banknotów, lecz, w  razie napotkania na takowe, do­
pomóc policji w walce z nowym sposobem oszuki­
wania Skarbu Państwa.

Z miasta i
„Dobrodziejstwa“ nowego rozkładu 

jazdy kolejowej.
Lubawa. Z dniem 15 maja rb., odkąd rozpoczął obo­

wiązywać nowy rozkład jazdy kolejowej, miasto nasze znów 
na tem bardzo ucierpiało. Dawniej listonosze dostarczali 
iranną pocztę na mieście pomiędzy godz. 9—11, a teraz od 
czasu nowego rozkładu jazdy [kolejowej pocztę dostarczają 
listonosze na miasto ze ZDacznem opóźnieniem, zaś w ub. 
sobotę był wypadek, że listonosze doręczali ranną pocztę 
dopiero około godz. 1 w południe na dalszych ulicach. To 
samo dzieje się z pocztą po połudn., która przychodzi do­
piero około godz. 4, t. zn. 2 godz. później od poprzedn. nad­
chodzenia. Zdarza się więc, że listonosze około godz. 6 do­
piero na dalszych ulicach doręczają pocztę. To spóźnione 
nadsyłanie przesyłek i poczty do Lubawy należy tłumaczyć 
marnem połączeniem Lubawy z innemi pociągami. Na „do­
brodziejstwach9 nowego rozkładu pociągów mieszkańcy wy­
chodzą jak przysłowiowy Zabłocki na mjdle.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa wysyłania prze­
syłek z Lubawy. Ktoś naprzykład wrzuca po południu list 
do skrzynki poczt, w Lubawie, zaadresowany do Grodziczna 
wzgl. innej jakiejś wioski na wschód od Lubawy, oddalonej
0 3—7 kim. Wobec tego, źe popołudniowej poczty się nie 
segeruje obecnie w Zajączkowie, list wędruje aż do Brodnicy, 
stamtąd dopiero na drugi dzień wraca na pocztę Montowo
1 na trzeci dzień zostanie doręczony. Tak nas przynajmniej 
informują z kół pocztowych. Jest to niebywała „sprawność” 
i chyba miarodajne czynniki w to wejrzą i te niebywałą 
■mnomalję usuną.

Kierowniczka agencji pocztowej dopuściła 
się defraudacji.

Lubawa. Od dłuższego już czasu agencją pocztową w 
Szczepankowie [kierowała p. M. Szkoczylas. W dniu 1 bm. 
w urzędzie agencji pocztowej znalazło się więcej niż zwykle 
gotówki, z okazji wypłat rent itp. W dniu tym listowemu 
Jurkiewiczowi, udającemu się z pocztą w rejon, wręczyła 
kierowniczka 531 zł z groszami, przeznaczonych do wypłaty 
dla interesentów. Listowy Jurkiewicz odbiór pieniędzy po­
kwitował, lecz przez roztargnienie czy też nieuwagę 'zapo­
mniał zabrać sakwę z pieniędzmi z poczty, gdy wybrał się 
w rejon. I gdy zamierzał w pewnem miejscu wypłacić pie­
niądze, spostrzegł dopiero, źe sakiewrki z pieniędzmi nie ma 
przy sobn. Przypomniawszy sobie o pozostawieniu pieniędzy 
w urzędzie, udał się tam, aby je zabrać. Od czasu jego od­
jazdu upłynęło około pół godziny. Gdy przybył do urzędu, 
oświadczyła mu kierowniczka, że pieniędzy z sakiewką nie 
widziała, bo zabrał je ze sobą, czego dowodem pokwito­
wanie z odbioru. Listowny obstawiał przy swojem, źe pie­
niądze pozostawił w urzędzie. Sprawą zajęły się władze, na 
skutek czego kierowniczkę agencji poczt., p. M. Szkoczylas, 
aresztowano i osadzono w więzieniu przy Sądzie Grodzkim 
w celu przeprowadzenia śledztwa. P. Szkoczylas z początku 
wypierała się zdefraudowania kwoty 531 zł, lecz ostatecznie w 
śledztwie się załamała i przyznała się do winy. Tłumaczyła 
swój czyn tem, że zabranemi pieniędzmi zamierzała pokryć 
chwilowy deficyt w kasie agencji pocztowej oraz resztę zużyć 
aa własne potrzeby, gdyż w tym czasie pieniądze były jej 
bardzo potrzebne. W tych dniach wypuszczono p. Szkoczylas 
na wolność, po złożeniu zaręczenia kaucyjnego w kwocie 
Z tys. zł.

P. Szkoczylas została natychmiast zwolniona z zajmowa­
nej posady, a tymczasowo kierownictwo agencji pocztowej 
prowadzi p. Zelma z Lubawy.

Przytrzymani© nieludzkiej matki.
Lubawa. Przed paru dniami pisaliśmy o porodzeniu 

dziecka na cmentarzu katolickim i następnie pozostawieniu 
go tam, wskutek czego zapewnie też zmarło. Obecnie policji 
udało się sprawczynię tego czynu wykryć. Jest to niejakaś 
Leokadja Kremska, pochodząca z Wałdyk, z Zawodu służąca. 
K. została aresztowana i zamknięta w tutejszem więzieniu.

Z jarmarku.
Lubawa. Środowy jarmark na bydło i konie cieszył się 

wprawdzie średnią frekwencją i dość pokaźnym spędem by­
dła, lecz wskutek deszczu był mało ożywiony. Ceny na bydło 
utrzymały się prawie na poziomie poprzednich jarmarków. 
Jedynie bydło młode zwyżkowało w cenie. Płacono prze­
ciętnie za krowy mleczne od 120—180 zł, za lichsze już od 
80 zł za sztukę, za bydło młode 80—125 zł, zależnie od wie­
ku i jakości. Koni na jarmark spędzono mało i mimo li­
cznego udziału cyganów ruch był między końmi słaby. Pła­
cono za robocze konie 70—150 zł.

Zmiana w przyjećdzie ks. Biskupa
Nowemiasto. Odnośnie do notatki o przyjeździe J. E. 

Ks. Biskupa donosimy, że dzień przyjazdu został przesunięty 
na sobotę 23 czerwca, około godz. 5 tej do poł. z Mikołajk.

Ks. Biskup wyruszy w poniedziałek, 25 bm. rano  
do Tereszewa, skąd wieczorem  powróci do No- 
wegomiasta.

Zabawa leśua.
N ow em iasto  W najbliższą niedzielę, 10 bm., tut. Koło 

Rodziny Policyjnej urządza zabawę leśną w Jesie tylickim, 
koło leśniczówki Tylic, połączoną z różoemi niespodziankami. 
Wyjazd drabnikami nastąpi z rynku o godz. 13-tej.

Nie wolno władzy wprowadzać w błąd.
Nowemiasto. Swego czasu głośna była sprawa rze­

komego napadu 4 bandytów na gospodarstwo spadkobierców 
po śp. Igielskich, w czasie którego zarządca gospodarstwa, 
p. Wojciechowski Roman, strzelił przez okno rzekomo do 
jednego z napastników, a jako ślad po napadzie pozostała 
wielka kałuża krwi. W toku dochodzeń i po przeprowadze­
niu analizy krwi stwierdzono, źe żadnego napadu nie było, 
a krew pochodziła ze zwierzęcia. Wobec tego pociągnięto 
p. W. do odpowiedzialności za wprowadzenie władzy w błąd, 
za co na ostatniej środowej rozprawie karnej w tut. Sądzie 
Grodzkim ukarany został na 2 mieś. aresztu i ponoszenie 
kosztów postępowania karnego.

Z sali sądowej.
Nowemiasto. Na ostatniej środowej rozprawie karnej w 

tut. Sądzie Grodzkim ukarani zostali: Ulatowski Franc,
z Marzęcic za bezprawne polowania na 20 zł grzywny i koszty 
post. karnego; Zalewska Konsfc. z Sugajenka za kradzież 
miotły, cytryn i wyrobów więsnych na 3 tyg. aresztu z zaw. 
na 2 łata; Jaworowski Franc., Ankiewicz Bron., Ruczyński 
Franc., Falkowski Boi., Czarnowski Boi. oraz Lipigórzcy Jan 
i Leonard, wszyscy z Bratjana, za kradzież 10 ctr. kartofli 
na 1 mieś. aresztu każdy, przyczem trzem ostatnim wykona­
nie kary zawieszono na 3 lata. Zaznaczyć można, źe Czar­
nowski w ostatniem słowie prosił o najwyższy wymiar kary. 
Gotthard Jan, Drzewicki Franc., Gotthardowie Michał i Mar- 
janna, wszyscy ze Skarlina i z Buczku, za kradzież świni
0 35 kg. żywej wagi oraz dwoje ostatnich za paserstwo uka­
rani zostali na 6 mieś. aresztu, przyczem ostatniej wykonanie 
kary zawieszono na 3 lata.

„Zdobyć Cię muszę“.
Jan Kiepura znakomity nasz rodak wystąpi w swym 

najnowszym filmie dźwiękowym pt. „Zdybyć Cię muszę” , 
(Barcarolla) w poniedziałek w Lubawie i we wtorek w No- 
wemmieście. Cudnie brzmią jego piosenki, odśpiewane w 
języku polskim i francuskim »Ave Maria” rozbrzmiewa tu 
żywą siłą — wyrazistość dźwięków i tonów "zdumiewają.

Drugi film pt. „Testament Dra Mabuze“, napełnia wi­
dzów grozą i dreszczem. Trwogą przejmujące sceny, potęgu­
jące słowa i okrzyki nabierają wstrząsającej siły.

Poświęcenie sztandaru.
Mortęgi. W ub. niedzielę odbyło się na nieszporach 

poświęcenie sztandaru SMP. żeńskiego z Mortąg. Na poświę­
ceniu były obecne delegacje ze sztandarami SMP. m. z Lu­
bawy, Tuszewa, Mortąg, żeńskie z Lubawy, Prątnicy i Tusze- 
wa. Po poświęceniu udano się do Mortąg, gdzie odbyła się 
akademja.

Uroczystość Bożego Ciała.!
Byszwałd. Wieś nasza, posiadająca swój kościółek, do 

którego dojeżdża ksiądz z Kazanie, obchodziła procesję Bo­
żego Ciała dopiero w niedz. 2 bm. Jak po inne lata, tak
1 tegoroczna procesja wypadła świetnie. Ołtarze postawili 
Ig. Maliński, Marszelewska, Ig. Kremus i Marcinkowski. Udział 
wiernych na procesji był liczny.

Młodzi w naszej wiosce.
Byszwałd. Wśród miejsc. organizacyj, biorących 

udział w procesji Bożego Ciała, kroczyli Młodzi 
w mundurach organizacyjnych. Występ jasnych ko­
szul po raz pierwszy w naszej wsi wywołał pew­
nego rodzaju sensację. Zwłaszcza po połudn. ludność z sym- 
patją podziwiała przechadzających się Młodych. Sekcja 
Młodych w Byszwałdzie liczy już dziś około 50 czł. i jak za­
pewniają, prawie cała młodzież skupia się w Sekcji Mł. Str. 
Naród. Obecnie Młodzi zamierzają się wszyscy umundurować.

MPomörzü
Głośna afera puszczania w obieg fałszywych 

pieniędzy się zakończyła.
Lidzbark. Jak się z miarodajnego źródła dowiadujemy, 

dobiegła owa swego czasu głośna afera puszczania w obieg 
fałszowanych pieniędzy po zgórą 3-miesięcznym śledztwie 
swego końca. Jak wiadomo, w dniu 14 sierp. ub. roku w 
związku z tą sprawą zaaresztowany został w Zieluniu 
Maksm. Gorzka z Lidzbarka, którego władze na mocy ró­
żnych poszlak osadziły w areszcie w Mławie. Równocześnie 
zaaresztowany był niejaki Br. Szczepański z Zdrojków w 
pow. Rypin, który, jak śledztwo ostatecznie wykazało, wsu­
nął G. w chwili aresztowania do kieszeni marynarki 85 zł 
fałszywych pieniędzy, gdy G. reperował motocykl, którym 
obaj jechali, chcąc tym sposobem siebie uniewinnić. Tym 
Bposobem niegodziwym dostał się G. w krąg machinacyj 
aferzystów fałszywych pieniędzy, siedząc za swą nieostro­
żność 3 mieś. w więzieniu. Natomiast głównym prowodyrem 
szajki, prowadzącej proceder pugzezania w obieg falsyfi­
katów, okazał się niejaki zaaresztowany St, Patkowski z Pło- 
czyczna, również w pow. Rypin, w b. Kongresówce. Wyniki 
prowadzonego w tej sprawie śledztwa wykazały sensacyjny 
wprost rezultat, w następstwie czego odbyła się ostatecznie 
rozprawa przed Sądem Grodzkim w Rypinie na sesji wy­
jazdowej sądu okręgowego z Płocka. Rozprawy trwały 
3 dni, tj. 17 do 19 ub. mieś. Wyrokiem sądu skazany został 
St. Patkowski na 5 lat więź. za puszczanie w"bieg fałszywych 
5 i 10 zł monet i 20 zł seryj banknotów. Dalej na 3 lata 
więź. za przenamawianie osób do puszczania owych falsy­
fikatów i na 2 lata więź. za przenamawianie świadków pod 
groźbą użycia rewolweru na jego korzyść, gdy za stawioną 
kaucją 250 zł wypuszczono go na wolność. Sąd po naradzie 
zmniejszył mu łączną karę 10 lat na 6 lat więzienia i utratę 
praw obywatelskich i honorowych. Natomiast Br. Szcze­
pański otrzymał karę 3 lat więzienia za puszczanie w obieg 
podrobionych pieniędzy, zaś Maksm. Gorzka z Lidzb., który, 
jak śledztwo wykazało, przez machinacje Szczepańskiego 
nieświadomie był w tę aferę wmieszany, został z bra­
ku dowodu od winy i kary uwolniony i po 3 miesią­
cach z więzienia na wolność wypuszczony.

40 lat istnienia Ochotn. Straży Pożarnej.
Lidzbark. W niedzielę 10 bm. odchodzi miejsc. Ochot­

nicza Straż Pożarna Jubileusz 40-letniego istnienia. „Panu 
Bogu na chwałę — bliźniemu z pomocą” , oto hasło, któremu 
służy ta pożyteczna organizacja. Wszechstronnego uznania 
godna jest 40-letnia działalność miejsc. Ochot. Strż. Poż., 
której data założenia oczywiście sięga czasów zaborczy eh’ 
bo 11 marca 1894 roku. Ówczesnym inicjatorem założenia 
O. S. P. w Lidzbarku Dył sędzia Hirschfeld. W liczbie 45 
pierwszych członków połowa prawie była narodowości pol­
skiej, z których kilku doczekało się chwili obchodzenia 
40-let. jubileuszu istnienia w niepodległej Ojczyźnie. Ówczesny 
pierwszy zarząd stanowili; sędzia Hirschfeld prezes, właściciel 
młyna, Schneider, naczelnik, radca Zabielski sekr. i skarbnik, 
ślusarz Kruger I. drużynowy, mistrz kominarski A. Radig 
II. drużynowy, W czasie trwania wojny światowej z zrozu­
miałych względów podupadła działalność ówczesnej straży 

‘ 1 w stanie zaniedbanym przeszła w r. 1920 w ręce polskie,

Zjazd Tow arzystw a Rolniczego  
Powiatowego i zebranie Rady 

Pow. T  R. P.
Now em iasto . Komunikujemy członkom naszym, źe w 

czwartek, dnia 14 czerwca rb. o godz. 9-tej, odbędzie się w 
Nowemmieście na sali Hotelu Centralnego zebranie Rady 
Powiatowej T.R.P. zaś o godz. 10 zjazd Tow. Roln. Pow.. W 
zebraniu Rady T.R.P., winni wziąć udział wszyscy prezesi 
Kółek rolniczych i wybrani na walnych zebraniach Kółek 
delegaci do Rady T.R.P. W zjeździe Tow. Roi. Pow. powinni 
wziąć udział wszyscy członkowie Kółek Rolniczych. Zjazd 
rozpocznie się nabożeństwem w kościele farnyra. Kółka, 
które posiadają sztandary, winny takowe na zjazd przywieść 
do udekorowania pochodu. Bliższy program poehodu i po­
rządek obrad, na którym oprócz sprawozdań prezesa i se­
kretarza będą 2 wzgl. 3 referaty aktualne, podamy w naj­
bliższym numerze „Drwęcy” i „Kłosów”.

Tow. Rołn. Pow.

po złączeniu Pomorza ze swą Macierzą. {?Przy przeprowa­
dzonej reorganizacji ustąpili prawie wszyscy członkowie 
niepolaoy. Wówczas w r. 1920 wybrany Zarząd składał się z śp 
J. Markowskiego jako prezesa. Dalej p. Fr. Kamiński, 
sekr. i skarbnik — p. P. Radig — naczelnik — ś. p. K. Ćwi­
kliński 1 drużyn., p. W. Blank 2 drużyn, i p. M. Lunk gosp.

Dużo było jeszcze potrzeba pracy dla postawienia 
organizacji na właściwychfnogach. Wszak był to czas konso­
lidowania się stosunków w zmartwychwstałem Pań­
stwie, przerwanego nadomiar jeszcze okropną inwazją 
bolszewicką. Jednakże dzięki intensywnej pracy Zarządu 
i współpracy obywatelstwa O, S. P. dochodziła stopnio­
wo do poziomu normalnego działania i rozwoju. Dzięki 
inicjatywie i bezinteresownym staraniom nauczyciela p. W, 
Śpiewaka, założona została i orkiestra dęta w r. 1924, którą 
p. Sp., jako kierownik i dyrygent, po trudnych i mozolnych 
ćwiczeniach w krótkim czasie do publicznych występów za­
prawił. Również w tym czasie przeprowadzono według wy­
magań przepisów polskich nowe umundurowanie sukienne 
i drelichowe.. W tym celu większe zapomogi udzielili śp. J. 
Markowski i p. W. Mroziński. Pozatem zaopatrzono 
straż w nowy odpowiedniejszy materjał, jak węże, 
mechaniczną 20 mtr. drabinę (uszkodzoną przy 
pożarze śpichlerza i jeszcze nienaprawioną) pobudowano w 
r. 1930 na Piaskach nową, murowaną strażnicę i garaż i do­
konano wiele innych drobniejszych ulepszeń oraz inowacyj.

Czas kryzysowy i OSP. daje się we znaki. Lecz mimo 
tych materjalnych niedomagań duch i ofiarność i postawa 
naszych strażaków jest i pozostanie nadal niezmienna, co 
najlepiej odzwierciadla się w cyfrach notowanych pożarów, w 
których w liczbie przeszło 320-tu w okresie 40-letniem zawsze 
dzielni strażacy stawiali czoło strasznemu i groźnemu żywio­
łowi. W czasie odrodzenia Polski przeprowadzonych było 
około 8 lustracyj przez inspektorów związku pomorskiego OSP.

Karta żałobna miejsc. O. S. P., począwszy od r. 1920, 
wykazuje 10 członków zmarłych, którzy czynnie lub jako 
członkowie zarządu gorliwą współpracą na cześć i pamięć 
zasłużyli, a za spokój duszy ś. p. zmarłych druhów-kolegów 
odprawione będzie z okazji 40-lecia żałobne nabożeństwo w, 
sobotę, 9 bm. rano, zamówione przez miejsc. O. S. P.

Zarząd obecny stanowią z p. p .: W. Gumiński prezes, 
zastępca prezesa p. dyr. B. Polsk. Stef. Klepaczko, Fr. Ka­
miński sekr. i skarb., P. Radig naczelnik, AL Blank 1 drużyn. 
J. Eggert 2 drużyn, i Ant. Kamiński gospod. Lista członków 
wynosi 25 osób,

Uroczystość jubileuszu 40-letn. istnienia miejsc. 0. S. P., 
obchodzona będzie w tliedz., 10 bm., według nast. programu: 
W sobotę, 9 bm. o godz. 21 capstrzyk, w niedzielę, 10 bm., 
godzina 6-ta pobudka, 7-ma zbiórka drużyny w „Hotelu pod 
3 Koronami”, gdzie odbędzie się przyjęcie delegacyj i gości, 
8-ma wymarsz do kościoła na nabożeństwo, 9-ta raport, po­
chód przez miasto i defilada, 9,30 wspólne śniadanie, 11,30 
lustracja sprzętów, 12.30 wspólny obiad, 14-ta wymarsz dc 
leśniczówki, 16 ta dekoracja druhów za wysługę lat i wręcze­
nie dyplomów, 13 ta wymarsz dó niiasts, 21-55» zabawa śa* 
neczna w Hotelu pod 3 Koronami — wstęp tylko za zapro­
szeniem. W leśniczówce przygotowane są różne niespodzian­
ki — wstęp 20 gr. od osoby — dzieci szkolne wstęp wolny.

Z racji jubileuszu 40 lat. istnienia przypominamy Szan. 
Obywatelstwu obowiązek jaknajwydatniejszego poparcia tak 
wszystkim sympatycznej, a tak ogólnie pożytecznej organi­
zacji jak nasza O. S. P.

Święto P. W. i W. F.
Działdowo. W dniu 2 i 3 bm. odbyło się święto P. W. 

i W. F., w którem najliczniejszy udział wzięli Strzelcy, 
przybyli z powiatu i z poza niego. Dla Strzelców urzą­
dzono obóz w Strzelnicy, a kuchnię połową ustawiono 
na podwórzu p. Mani. Oprócz Strzelców w święcie 
tem brali udział „Legjon Młodych” pocztowe i kol. 
P. W., „Sokół”, S. M. P. ż. i m., razem 600 ludzi. Na rynku 
z mównicy wygłosili przemówienie burm. Felski i jeden 
wojskowy, wyrażając nadzieję, źe na przyszły rok sze­
reg i junackich Strzelców się tak powiększą, że ry ­
nek będzie zapełniony* Po przemówieniach odbyły się 
dekoracje kilkunastu „Strzelców” i defilada. Po połu­
dniu zawody jak bieg kolarski na 20 km., skoki i boks. 
Zwyciężyli Sokoli, tylko w boksie niesłusznie sędzia przy­
znał zwycięstwo „Srzelcowi”. Zaznaczyć wypada, że na ogół 
obywatele „Strzelcy” zachowywali się spokojnie.

Ruch Młodych Narodowców się wzmaga* 
„Strzelców mają dosyć*.

Działdowo* W ostatnim czasie daje się zauważyć 
wzmożony ruch Młodych Narodowców na terenie powia­
tu, w których szeregach coraz więcej skupis się młodzieży. 
Przed dwoma tygodniami Zarząd Obwodowy założył Koło 
M. N. w Pryomie, do którego przystąpiło 25 członków, 
a następnie Koło w Płośnicy, gdzie zapisało się na człon­
ków 40 osób. Przy tej okazji prezes obwodowy wygłosił 
referat organizacyjny, któremu przysłuchywał się pewien 
urzędnik, który wypowiedziane słowa zrozumiał po 
„swojemu” i zj tego zrobił użytek, oskarżając mówcę 
o „zniewagę Rządu*. Jak sprawa zostaniej ujęta, wykaże 
przyszłość. Młodzi jednakże denuncjacjami nie dają się 
zestraszyć i odważnie występują i głoszą swój program ide­
owy. W swym objeździe powiatowym wystąpili oni w Ki- 
sinach w zamiarze założenia Koła i w tym celu zwołali 
zebranie, na którem byli obecni także b. członkowie 
„Strzelca”. Zjawił się też stróż bezpieczeństwa pubL, 
który przeszkodził chętnym zapisania sięi do tej 
organizacji, namawiając ich do wstąpienia do „Strzel­
ca”. Nic to jednak nie pomogło, gdyż zwłaszcza 
b. czł. „Strzelca” oświadczyli, że mają dosyć tej 
organizacji, źe zwyciężyć musi idea narodowa, którą  
oni obecnie także wyznawają.

Bandyta skradł rowerzyście 1500 zł.
Małki, pow. brodnicki. W lesie państwowym Małki na 

drodze publicznej, prowadzącej do Zarośli, jadący na rowe­
rze Gustaw Ginau został napadnięty przez nieznanego 
osobnika, który, zrzuciwszy go z roweru, uderzył go kilka­
krotnie kijem po głowie, a następnie zrabował mu z kieszeni 
kamizelki 1500 zł. gotówki w banknotach, poczem zbiegł. 
Zarządzono pościg.



I Kino
Dźwiękowe

LU BAW A, w poniedziałek, 11-go bm. o godzinie 8,80. NOWEMIASTO, we wtorek, 12-go bm. o godz. 8,30.
Serca zadrgają, uczucia zapłoną na widok nowego filmu dźwiękowego naszego rodaka ^

J A N A  K I E P U R Y  p. t. „ Z  d o b y ć  c i ę  m u s z ę “
Zachwyt wzbudzają jego piosenki w języku francuskim i polskim. Współudział: Claudie Cleres oraz kapitalny komik Luciem Baroux

-------- —-- ------- ------------  •Tylko dla silnych nerw ów ! Film targający nerwy i umysły p. t.
„ T E S T A M E N T  D O K T O R A  M A B U Z E « .

Najnowszy film dźwiękowy, ilustrujący dzieje największego zbrodniarza i hypnotyzzera świata.

Tylko dla silnych n e rw ów !

pokrycie
zupełnie

wystąpił

Katastrofalny spadek m arki 
niem ieckiej.

Dewiza na Berlin. — W Warszawie 6 proc. 
spadku.

Warszawa. Trwający od długiego okresu 
czasu odpływ środków pokrycia z Banku Rzeszy, 
pogłębiony został w pierwszych miesiącach br. 
przez niepomyślne kształtowanie się bilansu han­
dlowego Niemiec. Jak wiadomo, według sprawo 
zdania Banku Rzeszy na ultimo maja 
wyniosło zaledwie 8,7 proc., jest więc 
nieznaczne.

Na tle tych wszystkich trudności 
o s t a t n i o  s p a d e k  ma r k i  n i e mi e c k i e j ,  
który w dniu 6 bm. pogłębił się bardzo wyraźnie.

W dniu 6 bm. s p a d e k  t en p r z y b r a ł  
r o z m i a r y  n i e p o k o j ą c e .  Dewiza na Ber­
lin notowana była: w Warszawie 199.30 wobec 
203.75 z 5 bm.

W Zurychu 116 wobec 119.
W Paryżu przy utwarciu 572 wobec 590 z 5 

przy otwarciu.
W Londynie koło godz. 12-tej 13.44 i pół wo­

bec 13.40 przy dzisiejszem otwarciu.
W ten sposób marka niem. s t r a c i ł a  na 

giełdach w porównaniu z kursem parytetowym 
parę procent, m. in. w Warszawie około 6 proc.

Jakie będą dalsze losy marki niem. — trudno 
w tej chwili przewidzieć, a to przedewszystkiem 
z tegô  względu, że i dotychczasowa sytuacja wa­
luty niemieckiej była tak specyfistyczna, że trudno 
było stosować do niej powszechnie przyjęte normy 
i kryterja dla walut złotych.

Burza, zapow iadająca koniec 
konferencji rozbrojeniow ej.

W Genewie, w łonie Ligi Narodów, odbywała 
się znów konferencja rozbrojeniowa. Nie tyle z po­
wodu szczupłości miejsca, jak głównie z powodu 
zupełnej jałowości rzeczonej konferencji, która 
ogranicza się głównie do czczej gadaniny i nic 
pozytywnego ani pożytecznego nie przynosi, myśmy 
o jej przebiegu nie podawali na łamach naszej 
gazety. Bo właściwie szkoda na to i czasu i atłasu. 
Jedynym momentem, wnoszącym nieco zaintereso­
wania w sam bieg konferencji, było niedawno temu 
ostre starcie między ministrem Francji, Barthou, 
a angielskim, Simonem. Ostatnio znów doszło do 
podobnego starcia między min. Barthou, a przewo­
dniczącym konferencji, przedstawicielem Anglji, 
Hendersonem, kiedy na wniesiony projekt ze stro­
ny Hendersona stanowczym protestem odpowiedział 
min. Barthou. Kto wie, czy te ostre tarcia nie 
przyśpieszą końca konferencji rozbrojeniowej — 
nad czem nikt ubolewać nie będzie — gdyż straciła 
ona dla swej zupełnej bezpłodności już dawno 
rację swego bytu.
Anglja wstrzyma wszelkie wypłaty długów  
wojennych aż do rewizji układów o długach 

wojennych.
Nota brytyjska, doręczona w tych dniach we 

Waszyngtonie, opiera, że Anglja wstrzyma wszel­
kie wypłaty aż do rewizji układów o długach 
wojennych.

Kostek-Biernacki, b. komenda! Brześcia, 
chory na raka.

Warszawa. Władze wojskowe przedłużyły 
urlop na okres jednego roku wojewodzie poleskie^ 
mu, płk. Kostkowi-Biernackiemu. Powrócił Ob W 
bieżącym tygodniu po półrocznej nieooecności do 
kraju, a przebywał we Włoszech, gdzie odbywał 
kurację, jest bowiem chory na raka.

3. K. 8129.

Przetarg  przym usow y
Nieruchomości w Działdowie i w  Kisinach poło­

żonych, a w księdze wieczystej Działdowo wykazy 710 i 1067 
i Kisiny wykazy 92, 306 i 360 na nazwisko Edmunda Ku­
cińskiego, kupca w Działdowie, zapisanych odbędzie się w 
drodze egzekucji przed niżej podpisanym Sądem, pokój 25

w dniu 10 sierpnia 1934 r. o godz. 10.
Działdowo, dnia 16 maja 1934 r.

Sąd Grodzki.

Obwieszczenie.
W środę, dnia 13 czerwca 1934 r.

odbędzie się

w Nowem m ieście nad Drw.

targ wielki zwierzęcy
bez ograniczenia t. zn. z dopędem zwierząt racicowych jak : 

krów, cieląt, owiec, kóz i t. p.
Nowemiasto nad Drwęcą, dnia 7 czerwca 1934 r.

Zarząd Miejski.
F O R M U L A R Z E

poleca

Drukarnia «Drwęca”.

Ułatwienia w konw ersji długów  
przez Bank Akceptacyjny.

Wobec licznych zapytań w zakresie wprowa­
dzonych ostatnio przez Bank Akceptacyjny ułat­
wień konwersyjnych Pomorskie Towarzystwo Rol­
nicze komunikuje, iż ułatwienia te są następujące :

1. rozszerzenie dla województwa pomorskiego 
granicy dokonywanych szacunków kameralnych 
do 150 ha (600 mórg), przyczem na mocy zaświad­
czeń, wydanych przez Towarzystwa Rolnicze Po­
wiatowe, rolnicy mogą ubiegać się o podwyższe­
nie tego szacunku do 50 proc., o ile stan gospo­
darczy poszczególnych warsztatów będzie temu 
odpowiadał.

2. gospodarstwa mniejsze do 25 ha (100 mórg), 
których suma długów nie przekracza 2.000 zł, mo­
gą zawrzeć układ konwersyjny bez dołączenia 
wypisu z księgi wieczystej, który zastąpić może 
pisemne oświadczenie dłużnika o wysokości długu, 
a dla zadłużenia 2.000 — 10.000 zł wystarczy t. 
zw. „wynotowanie hipoteczne”, sporządzone z ksiąg 
wieczystych dłużnika przez instytucję wierzyeiel- 
ską.

O bliższe informacje należy się zwracać do 
Towarzystw Rolniczych Powiatowych, względnie 
centrali PTR. w Toruniu. Dyrekcja P. T. R.

Spęd bekonów.
L u b a w a .  W e wtorek dnia 12 bm. od godz. 6-tej 

rano odbierać się będzie bekony według następują­
cej kolejności m iejscowości: Grodziczno, Rakowice, 
Omule, Złotowo, Lubawa, Sampława, Targowisko. 
Tuszewo, Zwiniarz, Swiniarc, Rożental, Kazanice, 
Zielkowo, Wałdyki, Prątnica, Czerlin i Lubstyn.

Obniżenie stopy dyskontowej Bonku 
Polskiego nieaktualne.

Odbyty w tych dniach zjazd dyrektorów Banku 
Polskiego zajmował się i sprawą obniżenia stopy 
dyskontowej Banku Polskiego.

Zjazd dyrektorów uznał projekt obniżenia stopy 
dyskontowej Banku Polskiego za nieaktualny na 
razie.

Zaznaczyć warto, że od stopy dyskontowej 
Banku Polskiego zależna jest stopa .procentowa od 
kredytów w bankach. Zaniechanie obniżenia stopy 
dyskontowej w Banku Polskim uważać należy za 
równoznaczne z pozostawieniem dotychczasowej 
stopy procentowej od pożyć ek.

W spraw ie  Pom Stów. Rofn. Handl. 
w Toruniu

zainteresowanych we wtorek, dnia 12 bm. 
11-ej do lokalu p. Bony. Ks. Zabrocki.

proszę 
o godz

K Ą C I K  R A D J O W Y
Audycje Polskiego Radja w  Warszawie.

Sobota, dn. 9. VI. 7.00 Audycja poranna. 12.10 
Koncert. 13.05 Płyty. 16.00 Muzyka lekka. 17.00 Słucho­
wisko dla młodzieży pt. „Echa leśne” St. Żeromskiego. 17 25 
Płyty. 18.00 Felj. „Co czytać ?” 18.15 Koncert kameralny 
w programie Trio Paderewskiego op. 30, Nr. 2. Tr z Po­
znania. 18.45 Pogadanka. 19.15 Muzyka lekka w wyk. ork. 
P, R, 19.50 Wiad. sport, 20.00 Koncert Chopinowski w wyk 
Rabcewiczowej. 20.30 Odczyt w języku esperanckim pt’ 
„Lato w Polsce” (Tr. ze Lwowa). 20.40 Piosenki. 2100 
Dz. wlecz. 21.20 Muzyka lekka. 22.02 Pogadanka aktualna
22.10 Muzyka lekka i tan. z płyt. 23.05 Muzyka taneczna. 

Niedziela, dn. 10. VI. 8.30 Audycja poranna. 10.00
Nabożeństwo ze Lwowa z kazaniem. Potem muzyka reli­
gijna z płyt. 12.10 Poranek muzyczny. 13.05 Prelekcja ot 
„Formy muzyczne”. 13.15 Koncert muzyki lekkiej. 13 45 
„Wśród lasów i jezior wielkopolskich“ odczyt (Tr. z Poznania)
14.00 Koncert. 15.00 Pogadanka rolnicza pt. „Letnicy na wsi“ 
(Tr. z Krakowa). 15.15, 15.35 Płyty. 15.25 „Przegląd rynków 
produktów rolnych”. 15.45 Pogadanka dla gospodyń wiej­
skich. 16.00 Muzyka lekka. 17.10 Koncert Chóru 
„Lutni Warszawskiej”. 18.00 Fragment teatralny. 18.15 
Płyty. 18.45 Felj. „Portret własny Konrada”. 19.15 Felieton 
aktualny. 19.30 Muzyka z płyt. 19.45 „Na wesołej lwow­
skiej fali” . 20.30 Dz. wiecz. 20.42 Tr. z Turynu opery Tosca” 
PuccinTego. W przerwie I-ej .Skrzynka pocztowa techniczna”, 
Ii-ej Wiad. sport.

, o , * >?.ntef z ia łek ’ dn- V I* 6-30 Audycja poranna.
12.10 Muzyka popularna z płyt. 16.00 Arje operetkowe 
z płyt. 16.20 Recital fortepianowy Kaleckiego. 17.00 We­
soła audycja dla dzieci Tr. ze Lwowa. 17.15 Muzyka lekka
18.00 „Szkoły gosp. dom.” 18.15 Recital śpiewaczy. 18 45 
„Z przyrody i techniki”. 19.40 Płyty. 19.50 Wiad. sport. 
20.02 Felj. „Dzielni kierownicy”. 20.12 Muzyka lekka i ta­
neczna. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”* 2K10, 22.35 Koncert symfoniczny z okazji 70-tej 
rocznicy urodzin Ryszarda Straussa. (Tr. z Krakowa). 22.20 
Felj. „Osobisty pamiętnik”.

GIEŁDA W A R SZA W SK A
Dolar 5.27,5; frank francuski 34.96; frank szwajcarski 

171.75; funt szterling 26.82; marka niemiecka 199; szyling 
austrjacki 99; korona czeska 21.86.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Nowemiasto. Zebranie organistowskie dekanatu No­

wemiasto odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 12-tej w lokalu 
p. Kopysteckiego ul. 19 stycznia (Mostowa). O przybycie 
wszystkich p. Kolegów prosi W. M. Smukała, organista.

Nowemiasto. Dnia 10 bm., odbędzie się zebranie Zw. 
Inw. Woj. R. P. zaraz po nabożeństwie w zwykłym lokalu.

Z powodu bardzo ważnych spraw prosi o przybycie' 
wszystkich. Zarząd.

Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
w Poznaniu

z dnia 5. 6. 1934 r.
K r o w y :

Wytuczone pełnomięsisie 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

O w c e :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta i młodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i maciorki .
Dobrze odżywione . . . .

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 
Mięsiste ponad 80 kg żywej wagi 
Maciory i późne kastraty

60— 64 
4 8 - 54 
36— 40 
20— 26

40— 42 ' 
36— 38

62— 70 
54— 60 
46— 52 
38— 44

70— 76 
60— 64 
00—  00

64— 68 
58— 62 
54 - 56 
48— 52 
48— 60

GIEŁDA ZBO ŻO W A W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 6. 6.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 15.00— 15.25
Pszenica 18.75— 19.00
Owies 14.00— 14.50
Jęczmień 15.50— 16.00
Mąka żytnia 22.00— 23.00
Mąka pszenna 65 proc. 27.50— 28.75
Otręby żytnie 10.00— 10.50
Otręby pszenne 10.50— 10.75
Gorczyca 50.00— 54.00
Groch Victoria. 26.00— 32.00
Groch Folgera 21.50— 22.50
Łubin niebieski 7.75— 8.50
Łubin żółty 8.75— 9.75
Mak niebieski 46.00— 52.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łnpicki w Nowemmieście.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód * 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni« 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonytl 
numerów inb odszkodowania.

Biuro pisania podań,
otworzyłem w Lubawie uł. 
W arszawska 1 (dom p. Tru-1 
szkowskiego.

Adam Doczyk

Tapety
farby

I wszelkie przybory  
malarskie

poleca najtaniej

J. Cieszyński,
drogerja i skład farb

Nowemiasto,
Rynek 7. Telef. 62.

W ycieczka
do Partencin.

Łąkorz.
Tut. S.M.P. męskie, urządza 

w dniu 10 czerwca rb. wyciecz­
kę z muzyką nad jezioro Wiel­
kie Partenciny Na miejscu 
odbędą się zawody sportowe, 
jak również i zabawa tan. naj 
specjalnie ułożonej podłodze. 
Bufet obficie zaopatrzony na 
miejscu. Zarząd.

Chorągiewki 2ySr„“fodk«°“ fh Papier ^ n .1
stkich kolorach

L a m p i O i i y  okrągłe cylindrowe i t. d. O fJ f l iG  f r a k ie ty '*

poleca w wielkim wyborze

„ D R W Ę C  A“ Drukarnia i Księgarnia
N O W E M I A S T O .

Ostrzeżenie!
5 Wszystkich, którzy rozsie­
wać będą o mnie jak i o mo- 
jem interesie fałszywe wieści, 
pociągnę do odpowiedzialności 
sądowej.

f  Maksymlljan Dembowski, 
Lubawa, Rynek 17.

Gospodarstwo
68-morgowe sprzedam zaraz w 
całości, lub w małych parcelach 
Cena i wpłata podług ugody.

W ładysław  Jędraszek, 
Boleszyn, pow. Działdowo.

Skład kolonjalny
w kościelnej wiosce wydzier­
żawię od zaraz.

Zgłoszenia do ekspedycji 
„Drwęcy” Lubawa.

T A P E T Y
w wielkim wyborze 

------poleca — —

Księgarnia „Drwęca”
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Wizyta floty angielskiej na Bałtyku.

Mała flotylla angielskich poszukiwaczy min po dłuższych ćwiczeniach na wodach Bałtyku wylądowała
w Kilonji, skąd uda się w dalszą drogę do Norwegji.

O jciec św. przed obrazem  Matki 
Boskiej Częstochow skiej 

w Casteigandoifo.
Miasto Watykańskie. Dn. 23 bm, rano Ojciec 

św. udał się do Casteigandoifo, by zapoznać się 
ze stanem prac nad przygotowaniem letniej rezy­
dencji papieskiej. Zwiedziwszy willę, obserwator­
ium astronomiczne, świeżo odrestaurowane portyki 
i krypty z czasów Domicjana oraz farmę, gdzie 
został entuzjastycznie powitany przez dwóchset j 
miejscowych robotników oraz tłum okolicznej 
ludności. Papież dłuższą chwilę zatrzymał się w 
kaplicy, poświęconej Najświętszej Pannie Często­
chowskiej, dając wyraz żywemu uznaniu dla mi­
strzowskich prac polskiego malarza, profesora 
Rosena. Właśnie poprzedniego dnia wieczorem 
nadeszła kopja cudownego obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej, przysłana przez ojców Paulinów, 
lecz nie była jeszcze umieszczona na ołtarzu. 
Ojciec św. ze wzruszeniem obejrzał obraz i polecił 
niezwłocznie zawiesić go na właściwem miejscu.
Z wielkiem zadowoleniem oglądał również Papież 
posąg Dobrego Pasterza, wykonany przez prof. 
Rosena i umieszczony w jednej z kwater ogrodu, 
która takżz otrzymała miano kwatery Dobrego 
Pasterza.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa Pa­
pież w końcu czerwca uda się do Casteigandoifo 
i spędzi tam około 3 miesięcy.

Eksploatacja wynalazku 
P. Prezydenta R. P.

Niemcy i Francja zainteresowały się nową 
zdobyczą wiedzy.

Chemiczny Instytut Badawczy przystąpił do 
eksploatacji doniosłego wynalazku naukowego p. 
Prezydenta R. P. prof. Ignacego Mościckiego. 
Aparatury przetwarzające powietrze miejskie na 
powietrze górskie, według opatentowanego mode­
lu tego wynalazku, złożone będą w Państwowym 
Zakładzie Higjeny, w klinice Uniwersytetu War­
szawskiego dla chorych płucnych, jak również w 
kilku instytucjach szpitalnych Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. Wyniki prac nad budową tych apa­
ratów są stale referowane osobiście p. Prezyden­
towi R. P.

W najbliższym czasie odbędą się w Państwo­
wym Zakładzie Higjeny próby zastosowania apa­
ratów, wytwarzających powietrze górskie w 
lecznictwie. P. Prezydent R. P. zrzekł się docho­

dów z wynalazku, ofiarowując go Państwowemu 
Chemicznemu Instytutowi Badawczemu.

Pierwszy aparat według wynalazku p. Prezy­
denta został zainstalowany w jego gabinecie.

Nowa zdobycz wiedzy wzbudziła olbrzymie 
zainteresowanie zagranicą. Do Warszawy nadeszły 
liczne zapytania w sprawie wynalazku, m. in. 
z Francji i Niemiec. Koszt sporządzenia aparatury 
dla szpitali wynosić będzie około 12 000 zł.

Pielgrzym ka do W ilna.
Towarzystwo „Pielgrzym” w Poznaniu, urządza tradycyjną 

pielgrzymkę do Wilna w dniach od 28 czerwca do 2 lipca rb.
Pielgrzymkę prowadzić będzie Ks. Prałat Dr. Taczak» 

przyłączając się ze pielgrzymką z swojej parafji. W programie 
zwiedzenie Werek, Trok (zamek Gedyminów) i w drodze po­
wrotnej Warszawę. Bilet kolejowy w obie strony przy udzia­
le najmniej 200 osób wynosi 84 zł — dla członków Tow. 
„Pielgrzym” 30,40 zł.

Zgłoszenia do 10 czerwca rb. przyjmuje *dła parafjan św- 
Marcina biuro parafjalne, dla wszystkich zaś innych z całej 
diecezji, Sekretarjat Tow. „Pielgrzym” — Poznań św. Józefa 
5 tel. 20—62. Na odpowiedź należy dołączyć znaczek.

Europie grozi nieurodzaj.
Ostatnio wzmogły się zakupy żyta w Polsce 

przez zagranicę. Znaczne partje sprzedano do 
Belgji i Holandji. Przypisują to dużej suszy, pa­
nującej w tych krajach.

W niektórych krajach żywią obawy co do 
urodzaju zbóż z powodu suszy.

Każdy Polak powinien przeczytać!
H. Widleekiego.

„Niebezpieczeństw o żydow skie’*.
S p i s  r o z d z i a ł ó w :  I. Wstęp. Kiedy powstał an­

tysemityzm? — Dlaczego powstała ,ta niechęć do żydów? 
Wpływ religji. II. Religja. Proroctwa. — Do czego dąży 
źydostwo. III. Żydzi, a prasa. Żydzi dążą do opanowania 
prasy. IV. „Wojny i rewolucje są żniwem dla żydów”. V. 
Żydzi, a robotnicy. Podszczuwanie robotników. VI. Antysemi­
tyzm — samoobroną narodów. VII. Walka o byt. Żydzi 
chcą zostać panami świata. VIII. Żydzi w Polsce. IX.Żydzi 
a rzemiosło. X. Musimy się zorganizować. XI. „Protokóły 
Mędrców Sjonu”. Gdy żydzi zDurzą porządek społeczny 
gojów wzniosą tron króla żydowskiego. XII. Zakończenie.

Cena za egzemplarz 3 zł, z przesyłką pocztową 3,25 zł. 
Wysyłka po przekazaniu należności na konto P. K. O. od­
dział Poznań Nr. 214 332. Skład główny: Marjan Janicki, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.



Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu.

W CeDtrali Związku w Grudziądzu obradował w ponie­
działek, dnia 28 maja 1934 r. Zarząd Główny pod przewod­
nictwem Prezesa p. Tadeusza Marchlewskiego z udziałem re­
prezentantów najważniejszych ośrodków Pomorza.

Po wysłuchaniu sprawozdań za okres ubiegły, szczegól­
nie z wykonania uchwsł zjazdu Rady Związkowej, przyjęto 
po wyczerpującej dyskusji wszystkie wnioski Rady. Znaczna , 
część wniosków została już załatwiona pomyślnie, dzięki in­
terwencji Pana Wojewody Pomorskiego, który, uznawszy ich 
słuszność, zwołał wielką konferencję związkową do Torunia 
i której sam przewodniczył. Na konferencji tej omawiano 
sprawę ograniczenia zezwoleń na handel domokrążny. Po- i 
niewaź statystyka wykazała, że tych zezwoleń udziela się 
z roku na rok mniej, a mimo to handel domokrążny przy­
biera rozmiary zastraszające, nie ulega kwestji, że rozrósł 
się ogromnie handel domokrążny nielegalny, który całe spo­
łeczeństwo w interesie skarbowym zwalczać winno, Woje­
wództwo wydało cały szereg zarządzeń, ażeby władze miej­
scowe wspólnie z kupiectwem handel ten tępiły. Również 
wydano jasną interpretację odnośnie przedłużania godzin 
handlu w sklepach, maskowanych sprzedażą wody sodowej, 
które otwarte są do późnej nocy i handlują także w święta. 
Sprawa ta znalazła teraz nareszcie wyjaśnienie w okólniku ) 
wojewódzkim, który tego rodzaju praktykę określa wyraźnie 
jako nadużycie. Zebrani wszystkie te zarządzenia Pana Wo­
jewody przyjęli z wielkiem zadowoleniem. W ten sposób 
akcja Związku na tym ważnym odcinku posunęła sprawę 
znacznie ku uzdrowieniu.

Cały szereg dalszych zagadnień, będących przedmiotem 
uchwał Rady Związkowej, został z uwagi na kompetencje prze­
kazany specjalnej delegacji Związkowej, która w czerwcu 
wyjedzie do Warszawy i przeprowadzi rozmowy w poszcze­
gólnych Ministerstwach. Do najważniejszych należą : zróż­
niczkowanie świadectw przemysłowych, obniżenie stopy 
dyskontowej w bankach prywatnych, reforma obliczeń pod­
staw wymiarowych do podatku od nieruchomości i lokali, re­
forma procedury ubezpieczeń socjalnych oraz wydatne obni­
żenie tych świadczeń, kredyt długoterminowy, hipoteczny 
i akcja oddłużeniowa handlu. Wszystkie te sprawy zostały 
już opracowane i przygotowane.

W dalszym ciągu obrad podano do wiadomości wniosek 
Korporacji Kupców Chrześcijańskich w Toruniu o przyjęcie 
do Związku. Wniosek ten poprzedzały pertraktacje z Pre 
zydjum Związku. To też przyjęto go jednomyślnie, podkreś­
lając z wielkiem zadowoleniem wzmocnienie solidarności 
kupieckiej na Pomorzu. Z ramienia Towarzystw wejdzie w 
skład Zarządu 3-eh członków, przyczem Zarząd postawi 
wniosek o przyznanie na Walnym Zjeździe pierwszej wice- 
prezesury Toruniowi.

Obszerną dyskusję wywołała sprawa wyborów7 do Izby 
Przemysłowo-Handlowej, poczem wysłuchano sprawozdania 
p* dyrl Radojewskiego z posiedzenia Naczelnej Rady Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego w Warszawie, która odbyła się w sobotę, 
dnia 26 maja 1934 r. oraz z wizytacji Towarzystw7 w7 Koście­
rzynie, Swieciu, Brodnicy, Brusach i Golubiu.

Obrady zakończono o godz. 21-ej.

W ażne obrady Zarządu Głównego Gim nastycy świata w Budapeszcie.

Roztargniony, wracając późno do domu: — Ja czegoś 
chciałem, ale nie mogę sobie przypomnieć. (Po półgodzin­
nym namyśle): — Ach! już wiem, chciałem się położyć spać.

Rycina niniejsza przedstawia stadjon w Budapeszcie, gdzie 31 maja do 3 czerwca rb. odbywały się za­
wody o światowe mistrzostwo gimnastyczne.

Powodzie w Norwegji.

W Norwegji wezbrały na skutek długotrwałych deszczów rzeki górskie, powodując ogromne szkody*
Wody zalały wielkie połacie pól, niszcząc zasiewy, podmyły tory kolejowe, zerwały wiele mostów, 
powodując długotrwałe przerwy w komunikacji kolejowej, również szereg wsi odciętych zostało od

świata. Na zdjęciu podmyty tor kolejowy.


